- przez klikę spekulantów, 


' w dani 


Obok sprawy zasadniczego ustosun- 
kowania się do rzeczywistości życia pol- 
skiego, co jest bezsprzecznie zagadnie- 
niem natury państwowo - politycznej, 
są niemniej ważne sprawy ustosunko- 
wania się do szarych, powszednich co- 
dziennego życia przejawów. Jeśli ktoś 
ważąc na wadze „ozonowych akcesów'' 
swoją współpracę z Polską trzyma na 
razie pod korcem — to jest on nierobem, 
politycznym warchołem ewentualnie i 
t. d. Ale jeśli ktoś w dzisiejszych wa- 
runkach żeruje na kieszeniach w mozol- 
nym trudzie odbudowywujących Ojczy- 
znę współobywateli ten, nie w politycz- 
nej już, lecz w zgoła kryminalnej dziedzi 
nie umieszcza swoją działalność życiową 
i niczem więcej, jak tylko mianem hie- 
ny obdarzony być nie może. * 

Na rogatkach nie stoi niemiecki żan- 
darm, nie zagłębia zachłannych palców 
w kobiałkach, nie dłubie w ładunkach 
chłopskich furmanek, nię zabiera, nie 
rabuje. Krótko mówiąc dostawa środ- 
ków spożywczych do miasta jest 1000/0 
swobodna. Z drugiej strony znikły ucią- 
żliwe kontyngenty, które gnębiły wieś 
polską. „Wiele produktów gospodarki 
rolnej jest od wszelkiej zreglamento- 
wanej dostawy wolne, te zaś które dla 
armii i na zaspokojenie elementarnych 
potrzeb ludności dostawione być mu- 
szą, mają normy wyznaczone w tej wy- 
sokości, że pozostałości ich całkowicie 
"kryją zapotrzebowania producentą oraz 
tak zwanego „wolnego rynku'. 


-— Jak wobec” tego wytłumaczyć łąjdac= 


ką procedurę obdzierania ze skóry 
przede wszystkim mieszkańców miast 
którzy prze- 
bierając miarę, zakreśloną choćby naj- 
bujniejszą fantazją, każą sobie płacić 
potworne sumy za artykuły pierwszej 
potrzeby. 

Wytłumaczenia oczywiście niema. 
Istnieje tylko określenie, a określeniem | 
tym jest — łajdactwo. Nic w mieście | 
naszym i w całej ziemi 
żyzny nie usprawiedliwia. Zagadnienia 
walutowe zostały rozwiązane przez 
kompetentne czynniki z najdalej idącą 
ofiarnością, w imię nie pozbawiania 
przeciętnych obywateli ich drobnych 
„kapitalików* w walucie Banku Emi- 
syjnego. W świetle tych dwóch faktów 
rozwydrzona spekulacja jest poprostu 
sabotażem odradzającego się życia gos= 
podarczego Polski, sabotażem tym ja- 
skrawszym, że kraj nasz znajduje się 
jeszcze w. strefie wojennej i owo nor- 
malne życie gospodarcze zazębia się po- 


- ważnie ze sprawami zaopatrzenia armii. 
Niechże więc nikt nie liczy na'to, iż | 


przejdzie mu płazem żerowanie wzorem 
hieny na tych którzy trud ofarny niosą 
odradzającej się Ojczyźnie. 
Niech nikt nie liczy na wyrozumiałość 
ze strony władz w momencie, gdy po o- 
statecznym załatwieniu spraw innych, 
może ważniejszych, nastąpi moment 
rozprawy z hienami „czarnego rynku“, 

Ci co gdzieś tam sobie: z daleka stoją 
od wysiłków twórczych odradzającego 
się narodu sami swemu odosobnieniu 
będą winni i ono dla nich dość dotkliwą 


będzie karą. Ale ci, którzy popełniają 


przestępstwo kryminalne uprawiania 
lichwy żywnościowej nie tylko moral- 
nie lecz i w dotkliwie realny sposób 
ukarani być muszą. 

Idący obok Polskiego Żołnierza le- 
gion budowniczy wolnej Polski nie po- 
tknie się o drobne kamuszki rzucane im 
pod nogi iw swoim marszu naprzód 
zmiecie te elementy, które na swoim 
sztandarze umieściły zysk za: wszelką 
cenę, choćby tą ceną było własne łaj- 
dactwo i dotkliwa krzywda biednych 
współobywateli. j 7 


lubelskiej dro- | 


Niezależny Organ Demokratyczny: 


Wtorek. m sierpnia 1944 r. 


posuwają się wojska radzieckie 


MOSKWA, 21. VIII. (5owieckie Biu- 
ro Informacyjne) — W ciągu dnia 21 
bm. w walkach na południowy wschód 
od miasta Tartu wojska sowieckie posu- 
nęły się naprzód i zajęły przeszło 30 
miejscowości. Koło Rygi zdobyto kilka 
miejscowości. Na północo-wschód od 
Mitawy nieprzyjaciel atakował więk- 
szemi siłami. Na rozkaz Naczelnego 
Dowództwa wojska radzieckie opuściły 
miasto Tukums i zajęły lepszą pozycję. 

W rejonie miasta Szawle silne ataki 
nieprzyjaciela odparto. 

Na wschód od Pragi 
ataki nieprzyjaciela i w kontrataku 
zdobyto 50 miejscowości, m. in. Ziele- 
niec, Prostyń, Lachowice, Janów, Tro- 


odparto silne 


jany, Łochów, oraz stacje kolejowe Ło- 
chów, Urle, Szewnica, Tłuszcz. 

W rejonie Sandomierza w dalszym 
ciągu rozszerzano przyczółek na lewym 
brzegu Wisły. W wyniku akcji likwido- 
wania okrążonych dywizyj nieprzyja- 
ciela, poniósł on następujące straty: 

Czołgów 88, opancerzonych samocho- 
dów transportowych 18, armat różnego 
kalibru 142, samochodów 100, karabi- 
nów maszynowych 100. Na. polu bitwy 
pozostało 1.200 trupów żołnierzy i ofi- 
cerów niemieckich. Pozaten zdcbyto: 
20 czołgów, 72 dziąła różnego kalibru, 
83 różnego rodzaju pojazdów mecha- 
nicznych, 120 karabinów maszynowych 

5.000 karabinów ręcznych. 


Tulon i Marsylia 
zagrożone okrążeniem 


RIWJERA, 21. VIII. Oddziały VIl-ej 


Armji utrzymują nadal szybkie tempo 


posuwania się w połud 
znajdują się. obecnie 


jowej Francji i 


wojska sojuszników 


FRANCJA, 21. VIII. (Reuter) — Siły 'howera podaje: 
aljantów kontynuowały tworzenie pier- | 
ścienia dookoła Paryża z kilku kierun= | rzenie na północny wschód od Grand 
ków. Ostatnie sprawozdania podają, że. Champ doprowadziło nas na odległość 
patrole amerykańskie operują w rejonie |5 
Wersalu, 10 mil od serca Paryża, pod- ||. 
czas gdy inne siły zbliżają się od połud- 
Główne |ęja 
siły sprzymierzonych zacieśniają nie- 
wzruszenie kurtzący. się pierścień wokół. 


nia i południowego wschodu. 


resztek 7-ej armji niemieckiej oraz kon- 
tynuują marsz w kierunku Sekwany. 


Berlin podał, że Amerykanie rozszerzy-. 
li zdobyte przyczółki mostowe na Sek- 


wanie z rejonu Dreux. 


wzięto dotychczas blisko 19.000 jeńców, 


przyczem należy się spodziewać poważ-., | 1 


nego wzrostu tej liczby w najbliższych 


24 godzinach. Niemieckie siły pancerne | 


przeprowadzały w niedzielę rozpaczliwe 
ataki w celu uwolnienia znajdujących 
się w pierścieniu 10.000 ludzi. 


Korespondent Reutera przy wojskach 
kanadyjskich pisze, że obecnie odbywa 
się wielki wyścig do Sekwany między si- 
łami brytyjskiemi, dążącemi do Lisieux, 
a Kanadyjczykami i Polakami, posuwa- 
jącymi się bardziej na południe. 


Koncentracja nieprzyjaciela chcącego 
przeprawić się przez Sekwanę koło 
Rouen została zaatakowana przez nasze 
średnie bombowce. Nasze lekkie bom- 


my na Sekwanie w czterech punktach 
między Elbeuf a wybrzeżem. Trafiono 
kilka barek. Poważnie uszkodzono tran- 
sport drogowy w rejonie Berny; gone 
powstały wybuchy. s 


munikat Głównej twatery gen. Eisen- 


dolinie rzeki 
Durance, oraz zagrażają przedpolom Tu- 
lonu, gdzie napotkano na silny opór nie- 
Jprzyjaciela. EC rh francuskie osiągnę- 


ły. punkt odległy o; na północ od 
miasta' Ft NA s W” Zwe już 
amerykańskie po brzekroczenił rzeki 


Durance, dopływu Rodanu, wzmocniły 
francuskie siły wewnętrzne, które ny | 


Oficjalnie podają, że w worku Falaise 


non. 'W ten sposób wrogie formacje w 
N 


cka 
lądówania sprzymierzonych, że ci ostat- 
bowce zaatakowały ostatniej nocy pro- ni zastali już dobrze zorganizowaną ar- 


sede na około 200 tysięcy ludzi. 
a 
LONDYN, 21. VIII. (Reuter). — "ko poważnym stopniu przyczyni się do po- 


żyły oddziały nieprzyjacielskie w mie- 
ście Pertius. 
peryferje miasta Aix. 


Inne / arany osiągnęły 


Na froncie Riwjery iły. sprzymierzo- 


nych posuwając się w ciągu 2 dni o 30 
mil, osiągnęły Aix en Provence (16 mil 
na północ od Marsylji), podczas gdy dzia- 
ła 


sprzymierzonych ostrzeliwują już 


wielka bazę morską. Tulon. Wyminięto 


zarówńo Tulon jak i Marsylję i gar- 


nizonom tych miast grozi okrążenie. 
Wielkość przyczółka 
ha Riwierze wynosi obecnie 2000 mil kw. 


W Normandii i pod Paryżem 


sprzymierzonych 


takują bez przerwy 


„Poczyniono dalsze 
postępy w marszu na. Lisieux. Ude- 


mil od tego miasta. Zdobyto miasto 
L ivarot. Przeprowadzono z powodzeniem 
atak r na południe od Dozeule. W dalszym 
gu trwały walki na południe od Fa- 
Uporczywe wysiłki broni pancer- 
nieprzyjaciela, chcącego się wyłamać 
a udaremniono. Argentan znajdu- 
w nasżych rękąch. Siły sprzymie- 
'zajęły Chambois. Siły niemieckie 
knięto w pułapce,są one przedmiotem 
kiego bombardowania artyleryjskie- 


LONDYN, 22. 8. (Reuter). — Gen. 
mtgomery dąży do całkowitego znisz= 
ia 7-ej armii niemieckiej. W kotle 
e piechota niemiecka z tą częścią 
li pancernej, która nie zdążyła um- 
-przed zamknięcięm kotła. zostały 
3 czepione na dwie „części w okolicy 
agnonet i znajdują się w obliczu uni- 
estwienia. 

" Wielki manewr flankujący przez 
hartroce i Dreux odciął im drogę w 
runku Sekwany pod Nantes i Ver- 


rmandii są odcięte od wszelkich dróg 
i przez Paryż. 4 

rzu Francji akcja partyzan- 

osiągnęła takie rozmiary w czasie 


gotową na ich usłygi, którą ocenia 
ata dowodzona przez gen. Koeniga 
uznana przez najwyższego dowódcę 


mierzonych za czynnik, który w 


| ia operacji aliantów. 
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Sukcesy polaków 
we Włoszech 


LONDYN; 21. 8. (Reuter). — Oddziały 
polskie 8-ej armii dzięki swemu szyb- 
kiemu posunięciu się poza rzeką Cesano 
przeszkodziły wyraźnemu  zamiarowi 
nieprzyjaciela wycofania się w, kierun- 
ku Netauro i przygwoździły jego woj- 
ska do miejsca. Zacięta«walka wynikła 
w rejonie San Constanzo i na pewnym 
wzgórzu na południowy zachód. Późnym 
popołudniem 19 sierpnia przełamano 
opór nieprzyjaciela w tym rejonie i 20 
sierpnia nasze wojska idąc w ślad za 
nieprzyjacielem zbliżyły się do rzeki Ne- 
tauro na odcinku przybrzeżnym. Zajęta 
Mondawio, Serafini i Palerno. 


Na terenie wyżynnym między górnym 
Arno i Tybrem patrole 8-ej armii były 
szczególnie aktywne, wkraczając głębo- 
ko w „ziemię niczyją”. 


„Zakończcie ten bussines 
w rekordowym tempie" 


NORMANDIA, 21. 8. (Reuter). — Gen. 
Montgomery w specjalnym orędziu do wszyst- 
kich wojsk wezwał je dzisiaj do: „zakończe- 
nia business'u w rekordowym czasie!“ Powie- 
dział on dalej: „W dniu 1r sierpnia przema- 
wiałem do oficerów i żołnierzy sprzymierzo- 
nych armii północno - zachodniej Francji. Po 
wiedziałem, że musimy zlikwidować potężne 
siły niemieckie, które sprawiały nam tak wie- 
le kłopotu; musimy skończyć z nimi raz na 
zawsze i przyspieszyć w ten sposób koniec 
wojny. Dziś, po upływie ro-ciu dni, jest to 
już dokonane. Armie niemieckie we Francji 
północno-zachodniej poniosły decydującą kle- 
skę: znisźczenie nieprzyjacielskiego personelu 
i sprzętu w tak zwanym „worku normandz- 
kim“ było straszliwe i odbywa się jeszcze w 
dalszym ciągu. Wszystkie jednostki nieprzy ja- 
cielskie, którym udało się umknąć, nie będą. w 
stanie nadającym się do walki przez przeciąg 
miesięcy. Mamy jeszcze w zapasie: wiele nie- 
spodzianek dla uciekających niedobitków. 
Zwycięstwo było jeee waj definitywne i 
decydujące. Wątpię, czy kiedykolwiek w hi- 
storii wojny lotnictwo miało takie możliwo- 
ści i potrafiło je tak dobrze wykorzystać. 
Dzielna i wspaniała praca pilotów wywołała 
nasz największy podziw. Bez ich poparcia my 
żołnierze, nie moglibyśmy osiągnąć sukcesu. 
Tam, gdzie wszyscy sprawili się tak dobrze, 
trudno jest wybrać kogokolwiek dla specjal- 
nej pochwały. Jako generał brytyjski mogę 
występować w imieniu wszystkich żołnierzy 
Imperium i mogę wyrazić nasz najwyższy po- 
dziw dla dzielnych zalet bojowych armii ame- 
kóry ri w stadiach początkowych przeło- 
Siedzi itwy, żę lipca i w dniach następnych. 
Śledziliśmy z olbrzymim entuzjazmem ` ich 
wielkie wyczyny M czasie podu prawej flanki 
iial do Hs ża. Nie rrywaji? nawet 

1 i przy boku Rabii 
none 


Jako dowódca sprzymierzonych, a przede wszy- 
stkim jako dowódca sił lądowych pod gen. Bisen- 
howerem; mogę pochwalić zalety bojowe i wytrzy- 
małość w bitwie wojsk brytyjskich, kanadyjskich 
i polskich na wschodniej flance. Bily one nieprzy= 
jaciela bez wytchnienia i wzięły od niego ciężki 
haracz w czasie całej tej wielkiej bitwy. Z pewno- 
ścią nie jest ważnym, kto zrobił to, a kto tamto. 
Ważne jest tylko to, że wszystko było zrobione 
dobrze ò wiernie przez cały zespół sprzymierzo- 
nych. Właściwym hasłem sprzymierzonych powin- 
no BYĆ: „Jeden za wszystkich i wszyscy za jedne- 
go”, i takie jest nasze motto. Pragnę podziękować 
Wam wszystkim za sposób, w jaki odpowiedzieli- 
ście na wezwanie. Zwycięstwo w północno-zachod- 
niej Francji na południe od Sekwany oznacza po- 
czątek końca wojskowej dominacji Niemców nad 
Francją. Jeszcze wiele pozostało do zrobienia, ale. 
obecnie będzie to: już łatwiejsze. Po zniszczęniu 
wroga we Francji północno-zachodniej, musimy 
obecnie zakończyć zniszczenie tych jego sił, któ- 
re mogą być jeszcze zniszczone. Po dówiedzeniu 
się o tym, co wydarzyło się ich armiom we Fran- 
cji północno-zachodniej, siły te prawdopodobnie 
nie przyjdą obecnie do nas, dla tego my pójdziemy 
do nich. „Pan potężny w boju“ dał nam zwycię- 
stwo, Nadchodzą. bardzo dobre wiadomości ze 
wszystkich frontów wojny z całego świata, Koniec - 
wojny jest już widoczny, zakończmy tę sprawę w 
rekordowym czasie!!!“ 


` 


R 


te. 
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Przed miesiącem 


Gdy sobie to dziś uzmysłowimy, wy- 
da się nam to nieprawdopodobnym. Bo 
przecież —— pomyślcie tylko: jak niepo- 
dobnym jest nasze istnienie do wegetacji 
sprzed miesiąca, jak innym jest życie 
miasta'i ludzi w nim od tak niedawnego 
jeszcze stanu wiecznej trwogi, panicz- 
nej ucieczki, nieustającego wymykania 
się śmierci, która ziała z drutów Maj- 
danka i z zaokratowanych okien cel 
zamkowych czy domu „po zegarem!“ 
Ileż przemian błogosławionych, ileż śla- 
dów przeszłości koszmarnej zatarttych 
bezpowrotnie! A to wszystko — w je- 
den miesiąc? 

Tak. Jakkolwiek bardzo trudno nam 
w to dziś uwierzyć z perspektywy ogro- 
mu spraw wielkich i radosnych, jakie 
dokonały się w przeciągu tego miesią- 
ca, prawdą pozostanie, iż dnia 22 lipca 
1944 roku w Lublinie panowali jeszcze 
Niemcy. Panowali tego dnia okrutniej 
niż kiedykolwiek w ciągu swego pięcio- 


! letniego samowładztwa, do szczytu do- 


prowadzili gamę zbrodni i okrucieństw, 
pokazali raz jeszcze — poraz ostatni — 
iż są niedoścignionymi mistrzami w czy- 
nieniu krzywdy, w zadawaniu bólu, w 
zorganizowanym systemie masowych 
morderstw. Dali Lublinowi ostatni 
krwawy spektakl, finał godny prelu- 
dium sprzed lat i wszystkich aktów te- 
go okresu. Jeszcze mordowali na lubel- 
skim zamku setki bezbronnych ofiar, 
jeszcze mistrzowie gestapo, prześcigi- 
wali się wzajemnie w stosowaniu tortur 
najwymyślniejszych, jeszcze pozbawiali 
nowe zastępy matek ich synów, żon — 
mężów, sióstr — braci, — a już poczęła 
gorzeć czapka na łbie hitlerowskiego 
opryszka. Już zaczął —— chyłkiem i ci- 


Dodatkowe karty żywnościowe 


Staraniem Rady Związków Zawodowych w 


‘Lublinie zostały wydane przez Zarząd Miejski 


dodatkowe Karty żywnościowe dla , pracują- 
cych, Karta zawiera 14 punktów. Na punkt 
r pracujący otrzymają 2 kg mąki pszennej, 
na 2-gi — 1/2 kg drożdży, na punkt 3-ci 
— 1/2 kg namiastki kawy i na 4-ty — 1/2 kg 
syropu. Miejsce i czas wydawania dodatko- 
wych przydziałów ogłosi się. A 
Biuro Ekonomiczne 
przy Radzie Związków Zawodowych 
w Lublinie 


WEZWANIE 


Wojewódzka Rada Narodowa Wydział Prasy i 
Propagandy wzywa wszystkich Obywateli m. Lu- 
blina, którzy mają na przechowaniu, względnie są 
w posiadaniu książek, stanowiących własność pub- 
liczną — do złożenia tychże w Sekretariacie Wy- 
działu Prasy i Propagandy ulica Spokojna 4 pokój 
nr, 14 do dnia 1 września rb. 

Wojewódzka Rada Narodowa 
Wydział Prasy i Propagandy 


chaczem — wymykać się z miasta bocz- 
nymi drogami, już pakował w swe szpo- 
ny mienie zrabowane, aby ten na krwi 
i pracy cudzej utuczony dobytek sposo- 
bem złodziejskim ukryć i uwieźć ze so- 
bą, już zniszczył wytwór swych najdo- 
skonalszych technicznych osiągnięć i 
swej cywilizacji nieporównanej, grobo- 
wisko milionów — krematorium na 
Majdanku. 

Już stały na rogatkach Lublina czołgi 
Armii Czerwonej... 

I poszła przez miasto umęczone nie- 
skończenie, przez miasto wielkiego cier- 
pienia, wieść radosna. Idą! Poprzedził 
ich daleki, głuchy odgłos kanonady, a 
byli tacy, co w owej chwili ziemię cało- 
wali, iż stałą się przewodnikiem odle- 
głego dudnienia — muzyki najcudow- 
niejszej. Przyszli = wyczekiwani, wy- 
tęsknieni i wymodleni przez lata usta- 
mi sponiewieranych niewolników. Przy- 
nieśli ze sobą żywe, dotykalne i naj- 
prawdziwsze pod słońcem urzeczywist- 
nienie naszych snów i marzeń pięcio- 
letnich, snów ściganych przez sforę 
widm hitlerowskich — snów o polskim 
wojsku. 

I zaczęła się pogoń, z miłości do tych 
co przyszli i z nienawiści bezmiernej 
do tych co odeszli poczęta — pogoń za 
zgrają opryszków, co skryli się tchórzli- 
wie i zdradziecko w zaułkach miasta. I 
oto ci co przez pięć lat uczyli nas trud- 
nej i nieznanej nam dawniej sztuki po- 
lowania na ludzi — sami stali się tych 
łowów obiektem. Zwierz w ludzkim cie- 


le znalazł nareszcie właściwe dla siebie 
miejsce i jedyną stosowną dlań rolę: 
stał się szczutą zwierzyną, dziką drapie- 
żną bestią, drżącą w paroksyźmie jado- 
witej wściekłości i strachu o swe plu- 
gawe istnienie przed nieubłaganym my- 
śliwym — Człowiekiem.“ 

Wspólnymi siłami żołnierzy Armii 
Czerwonej, żołnierzy polskich i całej 
ludności przepędzono z piwnic i dachów 
Lublina hitlerowską hałastrę, oczysz- 
czono miasto z pruskiego śmiecia, roz- 
poczęto wielkie dzieło dezynfekcji mo- 
ralnej i materialnej. I zaraz nazajutrz 
pomyślano o najważniejszym — o tym, 
aby po zburzeniu pozostawionego nam 
przez okupanta w” spuściźnie gmachu, 
ze zbrodni, krwi i łez wzniesionego, 
porwać się mocą zjednoczoną do świę- 
tego dzieła Odbudowy. 

To dzieło trwa. W tworzywo rodzącej 
się nowej Polski wprzęgły się ręce i 
mózgi milionów. Budują Ją ci, o których 
wiemy i niezmierzone rzesze bezimien- 
uych. Budują 1azem, wsrólnie, radoś- 
nie. Bo dziś w'edzą naprawdę : z naj- 
głębszą pewnością: że tę nową Polskę 
budują dla siebie. Że dłoniom, co ją bu- 
cowały „pracy nigdy nie zabr:«rie, że 
serc, co do niej z miłością, przywarły 
niery. przenigdy nie odtrą `i. 

Stąd ten entuzjazm święty, stąd wy- 
niki tęj pracy tak ogromne, że niepraw- 
dopodobnymi czynią świadomość fak- 
tów z przeł miesiąca. 

Ten miesiąc zobowiązuje. Na lata i 
na pokolenia. S. T 


Pogrom 7 armii niemieckiej 


FRANCJA, 21. VIII. (Reuter) — Monta- 
gue Taylor, specjalny korespondent Reutera 
pod Chambois, podaje: „Obserwowałem do- 
piero co 20:000 Niemców z VIf-ej armji, zam- 
kniętych w pułapce i tłoczących się w dolinie 
śmierci pod ogniem jednego z najbardziej 
skoncentrowanych i -doskonałych bombardo- 
wań artyleryjskich obecnej wojny. Gdy ogień 
wzmógł się do niewiarygodnej intensywności, 
Niemcy rzucili się w dzikim popłochu na sta- 
lowe ściany kotła pod Chambois. Dolina 
śmierci jest pełna rozbitych pojazdów, trupów, 
rannych i oddziałów wlokących się pieszo lub 
na rowerach. Aljanci przerwali ogień na krót- 
ki czas i wysłali 6 jeńców niemieckich. do do- 
liny, aby powiedzieli swoim towarzyszom, że 
wyjście z pułapki jest niemożliwe i wezwali 
ich do poddania się. Przedtem widziałem set- 
ki Niemców, My zara. l z chmury dymu 
i powiewających białemi chustkami. Gdy prze- 
chodzili oni drogę' do ogrodzenia za drutem 
kolczastym, przeznaczonego dla jeńców, twa- 
rze ich i ubrania były ponurem Świadectwem 
piekła, z którego uciekli. Jakiś żołnierz 
amerykański powiedział, gdy przechodzili: 


„I takie typy przypuszczały, że będą pa- 
nować nad światem“. Ostrzeliwanie trwało 


Ko 


przez noc całą, i p świcie znużeni kanonierzy 
ciągle jeszcze wkładali pociski do rozgrza- 
nych luf. 


WASZYNGTON, 21 VIII. (Reuter). 
W poniedziałek oficjalnie podano, że 
amerykańskie supertwierdze latające 
zbombardowały po raz drugi Japonję. 


Dwie grupy twierdz latających zaata- 
kowały w niedzielę ważne ośrodki prze- 
mysłu wojennego w rejonach Yawata — 
Kiusziu przy pomocy skoordynowanych 
ataków dziennych i nocnych. Wstępny 
atak był pierwszą dzienną operacją 
przeciwko Japonji od ataku eskadr gen. 
Doolittle. Drugi niedzielny nalot był do- 
konany w nocy przez mniejsze siły. Re- 
zultaty pierwszego nalotu były dobre. 
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| - Utworzenie Wojewódzkiego 
Komitetu niesienia pomocy 
Warszawie i ofiarom wojny 


18 bm. w obecności Przewodniczącego 
Krajowej Rady Narodowej ob. Bieruta, 
Przewodniczącego Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego ob. Osubki- 
Morawskiego oraz ks. inf. Kruszyńskie- 
go odbyło się zebranie przedstawicieli 
społeczeństwa lubelskiego w celu utwo- 
rzenia Komitetu niesienia pomocy War- 
szawie i ofiarom wojny. 

Zebranie zagaił ob. Osubka-Moraw- 
ski, streszczając krótko cele i zadania 
Komitetu. Podkreśliwszy rolę i znacze- 
nie instytucji, Przewódniczący Polskie- 
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
wyraził nadzieję, że całe społeczeństwo 
zrozumie swe obowiązki i przyłączy się 
do akcji niesienia pomocy ofiarom woj- 

ny. Poczem wywiązała się dyskusja nad 
zagadnieniami organizacyjnemi Komi- 
tetu i nad perspektywami przyszłej pra- 
cy. Zostało wybrane prezydjum Komi- 
tetu w osobach: ksiądz infułat Kruszyń- 
ski, jako przewodniczący, dr Mokrzyc- 
ki, dr Chrystjans i inni. Postanowiono 
| także utworzyć Komisję Techniczną, do 
której wejdą przedstawiciele ducho- 
wieństwa, spółdzielczości, P. O. K., pra- 
sy, Rady Wojewódzkiej i PKWN oraz 
wydać odezwę do społeczeństwa. 

Komitet niesienia pomocy Warszawie 

i ofiarom wojny rozpocznie swą pracę 
natychmiast. Przypuszczać należy, że 
wszyscy poprą go ofiarnością i pracą w 
miarę możliwości. Nikomu nie jest obo- 
jętny los Warszawy i tych, którzy ucier- 
pieli w czasie działań wojennych. 


WEZWANIE 


Związek Zawodowy Robotników Przemy- 
słu . Metalowego w Lublinie przyjmuje zapisy 
na członków Związku. Wszyscy metalowcy, 
zgłaszajcie się licznie. Zapisy przyjmuje sekre- 
tarz Związku codziennie w lokalu Rady Zw. 
Zaw. w Lublinie od godz. 9—1r1 i 5—7. 


Bombardowanie Japonii 


Napotkano na stosunkowo silny opór 
myśliwców. Ogień obrony przeciwlotni- 
czej wahał się od średniego do gwałtow- 
nego. Lotnictwo amerykańskie straciło 
4 samoloty. Zniszczono 12 nieprzyja- 
cielskich myśliwców, dalszych 12 praw- 
dopodobnie zniszczono, a 10 uszkodzo- 
no. 
| Tuluza | 
w rękach Francuzów 


~ LONDYN, 21. 8. (Reuter). — „Radio 
France“ podaje, że miasto Toulouse jest 
opanowane przez oddziały francuskich 
powstańców, t. zw. „maquis“. 


Sandomierz 


Z prawego brzegu Wisły miasto wy- 
gląda na takie samo, jak zachowało się 
w naszej pamięci ze starych koperszty- 
chów. Ponuro, szarzeje wród zielonych 
ogrodów popielata bryła zamku. Pobły- 
skują srebrzyście strome dachy kościo- 
łów. Żółtawe, skaliste wzgórze zasłania 
miasto od północnej strony. Szeroka 
Wisła obmywa je od wschodu. 

Głębokie wąwozy niby fossy fortecz- 
ne opasują miasto od południa. Liczne 


kościoły, baszty starożytnego zamku,, 


spadziste dachy wysokich domów nada- 
ją miastu wygląd prawdziwej twierdzy. 
Wielki żelazny most zgnieciony i roz- 


łupany leży w wodach Wisły. Most szo- 


sowy również wysadzony w powietrze. 
Pomiędzy dwoma mostami promienie 
sierpniowego słońca ślizgają się z pra- 


. wego brzegu na lewy. Tutaj spiesznie 


przepływają przez Wisłę żołnierze — 


jedni na zwyczajnych łódkach, inni na 


promach lub na „amfibiach'. 


Pbłudniowe przedmieście Sandomie- 


rza. Wszystko dokoła porżnięte liniami 
okopów, rowów dobiegowych, strzelec- 
kich aproszów. Gniazda karabinów ma- 


. szynowych, drut kolczasty, barykady z 


żelaza i barykady z kamienia, W końcu 


; lipca spędzono tu najzaciętszych hitlerow 
skich zabijaków, uzbrojonych wyłącznie 


w bróń automatyczną: Nakazano im nie' 
cofać się ani na krok. I rzeczywiście nie 


'|plakacie głosi. 


cofnęli się. Nie zdążyli uciec przed furią | 


batalionów Czertkowa i Bogorazowa, 


które pierwsze wtargnęły wgłąb tych 


pozycji. Czarne trupy niemców zabi- 
tych w walce wręcz, rozszarpanych 
ręcznymi granatami, zastrzelonych zbli- 
ska walają się w rowach okopów. 
obok nich puste butelki po polskiej wód- 
ce, niemieckim „sznapsie*. greckim ko- 
niaku... ) . 

Martwych niemców, martwe cekae- 
my, automaty i działa widzi się wszę- 
dzie na ulicach Sandomierza. Ciężka 
była tu droga maszych nacierających 
wojsk. Żołnierze szli przez burze ognia, 
po przez góry barykad, przez przepaści 
okopów i trupy nieprzyjaciela. Nigdy 
jeszcze, od czasu jak stoją mury Sando- 
mierza, nie widziały one tak zaciętej 
walki. ' MS) e) 
Kościół na ulicy Warszawskiej. Wą- 
skie kręte żelazne schody wiodą ma wie- 
żę. Na wieży pod dzwonami ustawiony 
cekaem „MG-34“. Martwy niemiec przy- 
warł do rączek karabinu. Z rozwartych 
ust jego jeszcze zionie odór spi su. 
Kupka czarnych gilz leży obok. Ponad 
trupem na ścianie plakat. Na plakacie 
zarysy mapy Niemiec  przekreślonych 
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czerwoną strzałą. Gotycki napis. na 
„Żołmierzu niemiecki! 
Zasłoń serce Niemiec swoim sercem!“ 
Czerwoną strzałą przeszyła już serce 
Hansa Richtera. Teraz kolej na Niemcy. 

Ogród miejski. Dęby i topole, lipy i 
sosny poczemniałe od buszującego tu og- 
nia. Działa niemieckie, poznaczone pa- 
sami jak zebry, stoją 'na pozycjach 
ogniowych, bezbronne i żałosne. Doko- 
ła martwa obsługa. 

„Wojskowa dzielnica“ w północno-za- 
chodniej części miasta. Przy ścianach do- 
mów jeszcze stoją wysokie drabiny po- 
żarne, poprzestawiane do okien. Nasi 
żołnierze musieli szturmować dom po 
domu takim starożytnym sposobem. I 
tutaj w owych“ domach - twierdzach 
także można spotkać plakaty z sercem 
Germanii, przebitym czerwoną- strzałą 
naszego natarcia. Ten obraz jak widać 
stał się codziennym koszmarem dla sa- 


mego Hitlera i dla każdego hitlerowca: 


W ostatnich godzinach swego panowa- 
nia niemcy przelali w Sandomierzu 
niewinnej krwi niemało. Maleńki ogró- 
dek przy ulicy Miekiewicza. W ogródku 
stoi wózek dziecinny w cieniu jabłoni. 
Na maleńkiej poduszce widać jeszcze 
wgłębienie odciśnięte przez ciałko dziec- 
ka, ale dziecka niema. Matka jego leży 
opodal. Odzież ma poszarpaną, pierś roz- 
płataną ciosami białej broni. Gdzież 
jest jej dziecko? Jaki los je spotkał? 


ł 


Ciało jasnowłosej trzymiesięcznej dziew- 
czynki znajdują wreszcie w gałęziach 
starej jabłoni, nawleczone na gruby, o- 
stry sęk. 

Szosa krakowska u krańca miasta. Do 
studni z drewnianym żórawiem podcho- 
dzi z y żołnierz z kociołkiem w rę- 
kach. Siwa kobieta otwiera okno napół- 
spalonego domu i krzyczy ze zgrozą: 

— Niewolno, panie, niewolno! 


Po sekundzie wybiega z domu z garn- 
kiem mleka, nalewa żołnierzowi pełny 
kociołek. I gdy ten zaspakaja pragnie- 
nie, ona ze łzami w oczach opowiada, że 
woda w studni nie nadaje się teraz do 
peia, bo niemcy rzucali tu żywych lu- 

i. 

Wiele zgrozy wisi jeszcze nad mias- 
tem, wiele krwi niewinnej nie zaschło, 
jeszcze nie wszystkie łzy po tych co 
zginęli przelane — a radpść już rozpo- 
starła swe skrzydła. Bosa w poszarpa- 
nej sukni wybiega dziewczyna z ogród- 
ka z bukietem kwiatów i podaje go 
przejeżdżającym czołgistom. Na ratuszu 
już powiewają skrzyżowane flagi, pol- 
ska i sowiecka. Dźwięk dzwonów pły- 


nie nad Wisłą, rozlega się daleko po jej 


wodach, po jej zielonych dolinach. To 

onią dzwony Sandomierza. To Po- 
lacy wyrwani z łap hitlerowców tchnęli 
swą radość w spiż dzwonów. 


A. Awdiejenko („Prawda“) 


1 


Zr 


WE 


Já 


GAZETA LUBELSKA 


Sprzysiężenie nierobów 


W czasach tak pełnym dynamizmu jak 
obecnie, w dniach, z których każdy przy- 
nosi wydarzenia o epokowej doniosło- 
ści — dziś gdy przeżywamy już nie ,„po- 
litykę*, lecz historię w najwłaściwszym 
tego słowa znaczeniu i gdy budujemy 
fundamenty odradzającej się państwo- 
wości — znajdują się u nas wciąż jesz- 
cze dziwni ludzie. 

Ludzie mędrkujący, malkontenci z sa- 
sady i z usposobienia, panowie o „kry- 
tycznym'*, „analitycznym“ i „reflek- 
syjnym* stosunku do rozgrywających 
się wydarzeń — wszyscy oni tworzą 
<ichy klan, niepisanym i niemówionym 
sprzymierzem złączony. Klan „outside- 
rów“. Sprzysiężenie ludzi, siedzących 
przy stolikach kawiarń, przy bridżu w 
mieszkaniach prywatnych, spacerują- 
«ych powoli po Krakowskim Przemieś- 
ciu i oddających się w każdej z tych sy- 
tuacji namiętnym dyskusjom politycz- 
nym. Rzeczy proste stają się w ich roz- 
mowach niezmiernie skomplikowane, — 
bo każdy z rozmówców musi się prze- 
cież wykazać umiejętnością nadawania 
wszelkim wydarzeniom określonego 
„aspektu“; rozpatrywania ich „ze sta- 
nowiska', „pod kątem widzenia“ i „w 
świetle“, Trudne, zawiłe problemy stają 
się natomiast w oka mgnieniu ogrom- 
nie jasne i proste. Wiadomo: rząd nie 
może sobie z nimi poradzić, ale żeby tak, 
panie dobrodzieju, któryś z nas... ho, ho, 
zaraz by był ład i porządek... Ale spró- 
bujcie którego ,poptosić o współpracę, 
zaproponujcie mu, by swe» wiadomości 
i uzdolnienia zechciał spożytkować dla 
dobra wspólnej, powszechnej sprawy: — 
spojrzy jak na raroga, a potem coś tam 
z zażenowaniem odburknie na temat 
braku czasu. Lecz z jego spojrzenia zro- 
zumiecie: jest wyższy ponad te sprawy, 
patrzy na was z nieukrywanym pobła- 
żaniem -= nie fależycie do klanu. 

A klan kwitnie. Zatruwa atmosferę 
jałową gadaniną, zaraża niezdecydowa- 


+ nych i-podatnych biernością, demorali- 


zuje swym stanowiskiem „postronnym''. 
Dookoła dzieją się rzeczy wielkie, rze- 
czy w swej społecznej i państwowej do- 
niosłości jedyne. Miliony ludzi wdycha- 
ją w płuca powietrze odzyskanej wolno- 
ści, miliony rąk rwą się do pracy nad od- 
budową spalonych wsi, zburzonych 
miast i zapędzonego dotychczas w pod- 
ziemią życia państwowego, —— miliony 
wyładowują w tej twardej, uczciwej, co- 
dziennej pracy swą radość i swój entuz- 
jazm — a klan kwitnie. 
Entuzjazm?.. W- klanowym języku 
brak takiego słowa. Bo to przecież poję- 
cie typowo uczuciowe, emocjonalne, z 
prymitywu człowieczego serca zrodzo- 


nej; musiało by przed tym przejść przez, 


tryby stu możliwych „nastawień', „pła- 
szczyzn* i „spekulacji“, by wreszcie w 
stanie doszczętnie wypaproszonym stać 
się dla klanu strawne. 

"Czy rzeczywiście, panowie ż mafii 
sceptyków i malkontentów, tak zupeł- 
nie obce jest wam to pojęcie? Czy coś 
pokrewnego mu nie rodzi się w waszych 
zaskorupiałych pod powłoką materializ- 
mu sercach (choć są one dla was tylko 
organem anatomicznym) na widok gru- 
bych paczek banknotów (tych „z za 


: oceanu“), na dźwięk brzęczącej kusząco 


monety (takiejże, tej złotej, pełno- 
wartościowej“)? Obawiam się, że na ten 
widok i na ten dźwięk w kąt rzucacie 
wszelki „apriorycznie negatywny“ sto- 
sunek do rzeczy, że wasze oczy nabie- 
rają wówczas niezdrowego blasku, a rę- 
ce wasze, przywykłe do błogostanu sple- 


‘cenia na brzuszku, opanowuje nerwowa 


gestykulacja. Tylko wtedy. 
I to jest ważne i zasadnicze. Niech 
nikt nie myśli, że do klanu należą jacyć 


„przekonani przeciwnicy polityczni, lu- 


dzie głęboko, przeświadczeni o niesłusz- 
ności naszego, a słuszności swojego sta- 
nowiska. Nie! Klan swym magnetyzmem 
gnuśności oddziaływuje niewątpliwie 
przyciągająco na wszelkiego rodzaju ro- 
dzimych czarnosecińców i adoratorów 
kołtuństwa. Ale jako twór nie jest by- 
najmniej polityczny. Gdyby na ulicy 
Spokojnej w Lublinie urzędowali i po 
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swojemu budowali polską państwowość 
panowie z Londynu — klan istniał by w 
tej samej mierze. 

Bo ojcem duchowym klanu jest mi- 
łość do czczej gadaniny, umiłowanie ja- 
łowych dysput, lubość wyżywania się w 
istnych orgiach kawiarnianego ,„ozoro- 
mielstwa“ — lęk, organiczny lęk przed 
realną pracą. I to wcale nietylko przed 
pracą fizyczną — któżby śmiał wogóle 
sylwetki pulchnobrzuchych jegomościów 
z mafii zestawić z tak poniżającym wy- 
obrażeniem?! Nie. To jest odraza do 
wszelkiej pracy, wychodzącej po za ra- 
my najciaśniejszych, do granic najob- 
rzydliwszego egoizmu posuniętych inte- 
resów własnych. Do wszelkiej pracy, z 
której — uchowaj Bożt kto inny 
oprócz nich mógłby korzystać, a szcze- 
gólnie do takiej pracy, która ma cokol- 
wiek wspólnego z dobrem powszechnym 
(dobro powszechne — to jedno z pojęć, 
nie figurujących w wokabularzu klano- 
wym — podobnie jak „Ojczyzna'', „spo- 
łeczeństwo”, „honor“ i wiele innych z 
dziedziny moralnych i patriotycznych 
imponderabiliów). : 


Od końca ulicy Janowskiej we Lwowie, 
Niemcy odgrodzili drutem kolczastym kilka 
ulic. Za drutami znaleźli stę robotnicy kolejo- 
wi i tramwajowi, żony żołnierzy Armii Czer- 
wonej, uczeni, artyści, pracownicy umysłowi. 
Znaleźli się tam między innymi znakomity 
dyrektor i kompozytor Mund, znany chirurg 
Ostrowski wraz z żoną, profesorzy - lekarze 
Grek i Reński, ginekolog Sołowiej, profesor 
Nowicki z synem, poèta i muzyk Prywas, pro- 
fesor Przygólski i wielu, wielu innych. >` 

Pewnego razu komendant obozu kpt. Ge- 
baier dokonywał inspekcji obozu w rowarzy- 
stwie swej żony i syna. Gdy doszli do miejsca 
gdzie w pierwszym szeregu stał prof. Przygól- 
ski, towarzyszący komendantowi leutnant Stei- 
ner odezwał się do żony komendanta: 

— Pani jest prawdziwą Niemką, frau Mar- 
ta. Z. przyjemnością wyszukam pani odpo- 
wiedni cel do strzału. 

Steiner rzucił okiem na więźniów i skinął 
na Przygólskiego, każąc mu wyjść z szeregu 
i stanąć koło płotu. Następnie nakreślił na 
piersi profesora kredą kółko w okolicy serca. 

Niemka z uśmiechem wzięła z rąk męża pi- 
stolet. Długo celowała, wreszcie wystrzeliła. 
Profesor drgnął i głowa opadła mu na piersi. 
Został raniony w gardło. Stłumiony szmer o- 
burzenia przeszedł przez tłum więźniów. War. 
townicy nastawili automaty... 

Następnie pod płotem postawiono syna pro- 
fesora, ale i ten został tylko ranny. Dopiero 
sicdmej z kolei ofierze żoną komendanta tra- 
fia-w samo serce. GNatomiast syn Gebauera, 
czternastoletni Wilhelm, nie chybił ani razu. 
To krwawe szczenie hitlerowskie zastrzeliło 
tego dnia 3o ludzi. Kat-ojciec osobiście usta- 
wiał dla niego więźniów na cel. 

' Leutnant Steiner i kpt. Tesch codziennie 
rozstrzeliwali po 200 ludzi. ; 

Latem 1942 r. rozstrzeliwania lady boja 
jeszcze bardziej masowy charaktęr. Obóz Ja- 
nowski stał się krwawem piekłem, w którym 
w dzień w dzień i w nocy słychać było krzyki 
i jęki. Mieszkańcy okoliczni, kryli się w no- 


Nie chcemy na was patrzeć, panowie 
ze sprzysiężenia nierobów! Odrazą przej- 


| muje nas widok. waszych sylwetek, wa- 


łęsających się próżniaczo (jakże was 
wstyd nie pożera?) w tym błogosławio- 
nym wirze pracy, w który rzuciły się mi- 
liony ludzi. Zgińcie nam z oczu! Kto z 
was ma w sobie choć odrobinę nieprze- 
żartej materializmem ludzkiej i narodo- 
wej uczciwości — niechże zerwie z tą 
kliką haniebną próżniaków i wytwor- 
nych włóczęgów! Niechże przyjdzie — 
grzesznik skruszony — do tej naszej 
wielkiej, wspólnej polskiej Canossy, w 
której jedynym sędzią pokutę naznacza- 
jącym jest sumienie prawego człowieka. 
A inni — nieuleczalni truciciele — precz 
nam z oczu! | 
Odmawiamy wam prawa do prowo- 
kowania setek tysięcy ludzi uczciwych 
widokiem skrzywionego nieządowolenia! 
Bo miejsce w społeczeństwie w chwi- 
li dzisiejszej, świętością rodzącej się hi- 
storii nabrzmiałej, jest tylko dla tych, co 
na wasze ironiczne zapytanie: „Entuz- 
jazm?*, — odpowiedzą: „Tak! postokroć 
tak!“ Si 


/ 


Obóz na Janowie... 


Ponure cienie lwowskiej katowni 


rach, w rurach kanalizacyjnych, w kryjów- 
kach zrobionych w ścianach. Nocą gestapowcy 
z psami wyszukiwali ukrytych, strzelali do 
ścian z karabinów maszynowych, rzucali gra- 
naty do rur kanalizacyjnych, wysadzali do- 
my minami. 

Pewnego dnia załadowano więźniów z obo- 
zu na platformy tramwajowe i obwożono po 
całym mieście Platformy jechały powoli przez 
śródmieście. Jeden z więźniów krzyknął: 
Obywatele Lwowa! Zapamiętajcie i 
pomścijcie nas! 

Serja z karabinu maszynowego zagłuszyła 
plos wołającego i położyła kres życiu jeszcze 
ilku osób. i 

Na Piaskach gestapowcy spędzili nieszczęśli- 
wych z platform, zmusili do wykopania sobie 
grobów, poczym wszystkich rozstrzelali. 

Kiedy pen huk dział radzieckich zaczął 
się zbliżać do Lwowa, kaci hitlerowscy zaczęli 
palić i wysadzać w powietrze obozy koncen- 
tracyjne, aby zatrzeć ślady: swych potwornych 
zbrodni, poczym uciekli jak szczury z tonące- 
go okrętu. 


LEON PASTERNAK. 


. Dowidzenia 
na „Unter der Linden“ 


Nie pomoże ci Hess, 

nie pomoże SS., 

ni Walhalla ani Wotany, 
przyjdzie kres i na fest 
będziesz bity jak pies, 

będziesz bity, a potem kopany. 


Nie pomoże ci trick, 

nie pomoże ci Glück, 

nie ocalą cię też SA-many, 

ani krzyk, ni trick 

będziesz bity jak nikt, 

ten twój "Krieg" jest już sicher przegrany 
Nie pomoże, mein Schatz, a 
ani Drang, ani Ersatz 

i nie zbawi cię wojna na nerwy, 
nie pomoże ci nic 

ani klin ani Blitz, Aate 
będziesz bity i bity bez przerwy. 


Chociaż radca von Dreck 

wołał wciąż byś się strzegł, 

niema nafty przecież i węgla, 

tyś na Londyn się pchał, 

krzyczał doń: „Halte Maul... 

nie słuchałeś się „Gott strafe England!“ 


Tyś na Londyn się rwał, 

Londyn stoi jak stał, i 
chłepcesz wodę z morskiego kanału — 
a tu Tommy co noc * 

walą z nieba na nos 

tonny bomb, über alles, pomału. 


Chociaż radca von Schmock 
powstrzymywał co krok, ? 
groził klęską, skandalem i krachem, 

ty wrzeszczałeś: „O, nein, 

muszę mieć ruską Schwein!“ 

I ryczałeś: „O, Deutschlańd erwache!* 


I co krok Hansa trup, 

i co krok Franza grób, 

plując krwią już oddałeś i Kijów, 
nadszedł czas — wołam: „Zwróć 
i Warszawę i Łódź! 

Oddasz wszystko za parę kijów... 


Zwrócisz wszystko coś wziął 

i nad Wisłą i Wkrą, 

zwrócisz Francji francuską Lothringen— 
i przegrawszy Blitzkrieg 

oddasz głowę pod stryk . 

— do widzenia na „Unter den Linden! 


Wieczór poezjiw Lublinie 


Pamiętamy wieczory literackie w Lublinie 
i w innych miastach przed wojną.. Można tam 
było tylko zobaczyć tylko szczupłe grono mi- 
łośników słowa pisanego, trochę znajomych 
i przyjaciół. Podcząs wieczoru poezji polskiej, 
który się odbył w niedzielę w sali teatru miej- 
skiego było inaczej. Przyszły masy. Na reper- 
tuar złożyły się utwory napisane w latach 
139 — 1944. 

Powierzchownie mogło się wydawać, że na- 
sza literatura w czasie wojny obumarła, jedy- 
nie szczupła garstka wtajemniczonych wie- 
działa, że dych Narodu Polskiego trwa i czu- 
wa i przez usta poety daje znać o sobie. Ge- 
netycznie wszystkie utwory produkowane na 
wieczorze można podzielić na 3 kategorie: 


Nożycami przez prasę a. 
lekcja historii 


„Prawda“ pisze o nastrojach panują- 
cych w Niemczech: 
„Całe Niemcy z przerażeniem spoglądają w 


stronę Prus Wschodnich. Kto tylka może A 


cieka stamtad. W tak biednej sytuacji niejak 
Schmelzer podaje swym rodakom w hitlerow- 
skiej gazecie „Brüsseller Zeitung“ pigułki hi- 
storycznej pociechy. Pożegnawszy się na dy- 
stans ze: Wschodnimi Prusami 
Niemców, że nie powińni moralnie upadać pod 
ciężarem tej straty. Pisze on; : 

„Gdy Fryderyk Wielki musiał prowadzić 
ciężką wojnę z Rosją, Austrią i * Francją, 
skoncentrował swoje główne wysiłki na obro- 
nie rdzennych ziem niemieckich. Pozostawił 
Rotjanom Prusy Wschodnie... i dopiero na o- 
bronę swoicb rdzennych prowincji rzucił 
wszystkie siły, wszystkie środki". 

Fryderyk jak wiadomo „pozosta Ro- 


sjanom nie tylko Wschodnie Prusy. „Pozosta- 


sj“ 


wil“ także i Berlin. Szykował się już „pozo- | 
stawić“ i całe Niemcy, nosił przy sobie jako | 
Wypa- | 


ostatnią ucieczkę ampułkę z trucizną. | 
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dek wybawił go od konieczności zrobienia z 

niej użytku. Dobitna lekcja otrzymana w swoim 
czasie przez Fryderyka nie poszła jednak na 
pożytek jego wielbicielom. Adolf Hitler prze- 
oczył znakomitą okazję uniknięcia szubienicy, 
dy generalska bomba wybuchła w jego szta- 
ie”. 


WEZWANIE 
Na skutek' opieszałego płacenia za wodę, oraz 


idla uniknięcia zaległości, które jak wykazała prak= 


tyka są później nieściągalne, Miejska Rada Naro- 
dowa podaje do wiadomości ogółu mieszkańców 
i właścicieli domów, że należności za wodę muszą 
być uręgulowane w terminie 2 tygodni od daty 
doręczenia rachunku. Po tym terminie będą stoso- 
wane kary w postaci odsetek lub zamknięcia wo- 
dy. W wypadku konieczności zamknięcia wody, 


Wodociągi Miejskie uruchomią w pobliżu uliczny 
punkt sprzedaży wody na wiadra. * 
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji - 
= (—) Inż, B. . Wołłk-Łaniewski 


ke 


I = poezja tułaczy, 2 — poezja żołnierzy, 
3 — poezja walki iimas Pod względem 
treściowym i tematycznie stanowiły one ca- 
łość związaną ze sobą. Poziom utworów był 
aj mniej jednolity. Obok przykładów wyso- 
iego kunsztu i potężnego ładunku ekspresji 
słyszało się wypowiedzi inteligentnych fa- 
chowców literackich. i 
„ Niektóre wiersze ze względu na pewną swo- 
ją treściową aktualność przy dobrej recytacji 
wywierały piorunujące wrażenie. Więrsz jest 
dobry wtedy, jeśli czytelnik odczuwa ochotę 
a nawet potrzebę przeczytania go kilka razy. 


Pamiętam, jak wielkie wrażenie wywarł na 


mnie 4 lata temu Słomińskiego „Alarm dla 
miasta Warszawy”, gdy go przeczytałem w 
tajnym pisemku „Polska Żyje”, Gdy usłysza- 
łem go w recytacji wrażenie było nie mniejsze. 
Co innego jednak jest wartość artystyczna 
utworu, a.co innego produkcja tego utworu 
w formie recytacji. 

-O ile poziom repertuaru był wysoki, do wy- 
konania można mieć bezwzględne zastrzeże- 
nia. Twórczość poetycka ostatnimi laty miała 
Po linię" rozwoju, i w wielu wy- 
padkach należy czytelnika lub słuchacza przy- 


| gotować w pewnym stopniu do odczucia i prze- 


Życia utworu. Tego na wieczorze nie było. 
Wskutek tego naprzykład wiersze Czechowi- 
CZA, e są perłami najszlachetniejszego 
dźwięku w mowie polskiej zostały odczute, 
śmiem twierdzić tylko przez niewielu. Kame- 
ralna jego twórczość wymaga specjalnego przy- 
gR y utworami o tematyce aktualnej 
dla haczy wiersze Czechowicza przeszły 
w nieodpowiedni dla tego tęgiego poc- 
ty. Tak się więc złożyło niefortunnie, że wy- 
konanie było naogół biorąc niewspółmiernie 
niższe od wartości programu. W ten 
poeci ponieśli pewnego rodzaju stratę. Gdyż 
przedstawiono ich publiczności w sposób nie- 
szczególny. i 
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Sprawy mieszkaniowe w Lublinie |192 ieden 


Problem mieszkaniowy jest dziś jed- 
nym z najważniejszych zagadnień życia 
zbiorowego. Nie jest on mniej ważny od 
sprawy wyżywienia czy zatrudnienia. 
Jeżeli robotnik ma kiepskie mieszkanie 
np. w suterynie lub .mieszka kątem, 
gdzie w jednej, ciasnej izbie gnieździ się 
od 8—10 osób, to jego chęć i zdolność do 
pracy jest znikoma. Oczywiście, że ży- 
jąc w takiej izbie, robotnikowi brak wa- 
runków do wzniesienia się na wyższy 
szczebel życia. Jak może on myśleć o sa- 
mokształceniu, przeczytaniu gazety, ki- 
ńie lub teatrze, jeżeli przyjdzie z pracy 
do dusznej izby, bardzo często ciemnej 
i pełnej wrzasku oraz swarów. Bo czyż 
trudno o spory, jeżeli w jednym lokalu 
mieszka kilka rodzin. Te warunki miesz- 
kaniowe powodują, że robotnik bardzo 
często madjjnie ręką i powie: „Jakim 
żeś mnie stworzył Boże, takim mnie 
masz“. Tak bywa z reguły. Oczywiście, 
że od reguły bywają i wyjątki. 

Lublin dzisiejszy jest w tym szczęśli- 
wym położeniu, że stosunkowo mało 
ucierpiał od działań bojowych w porów- 
naniu z Kowlem lub Warszawą, Sprawa 
mieszkaniowa nie stoi u nas na ostrzu 
noża jak w tych miastach. 

Czynniki kompetentne obliczają, że 
w Lublinie zostało zniszczonych lub usz- 
kodzonych około 1500 mieszkań. Więk- 
szość uszkodzeń to wybite szyby, rza- 
dziej rujnacja wewnętrzna mieszkania. 
Brak dokładnych danych, co do rozmia- 
rów uszkodzeń z uwagi na mały perso- 
nel, którym rozpdbrządza Wydział Miesz- 
kaniowy, . utworzony przy Zarządzie 
Miejskim w Lublinie. Z tych względów 
nie przeprowadzono dokładnej rejestra- 
cji zarówno zniszczonych, jak i wolnych 
mieszkań, co odbija się poważnie na pra- 
cy Wydziału. i 

Jak można dobrze i sprawiedliwie 
przydzielać mieszkania, jeżeli brak tych 
niezbędnych danych. A oprócz tego spra- 
wę komplikuje samowolne zajęcie pew- 
nej liczby mieszkań przez niektóre oso- 
by w pierwszym tygódniu po ustaniu 
działań wojennych na terenie naszego 
miasta. Czy teraz można je usuwać z 
zajętych mieszkań, jeżeli one zaraz po 
ich zamieszkaniu zgłosiły wnioski o 
przyznanie im powyższych lokali? Uwa- 
żar, że nie. Chyba, że brak podstaw do 
zajęcia określonego mieszkania np. mał- 
żeństwo bezdzietne, które dotychczas 
mieszkało w jednym pokoju z kuchnią 
zajęło bez zezwolenia Wydziału Miesz- 
kaniowego 3 pokoje z kuchnią. W takim 
wypadku władza powinna wystąpić z 
całą surowością prawa i,„poprosić* no- 
wych lokatorów do zajęcia spowrotem 
starego mieszkania. 


© 


TEATR MIEJSKI. 


WTOREK, dnia 22 b. m. 

Znana sztuka Gabryeli Zapolskiej p. t. 
„MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ". 

Udział biorą: Irena Bielenin, Halina Buyno, 
Maria Górecka, Maria Nochowicz, Irena Star- 
kówna, Maria Zielińska, Edward Kowalczyk, 
Mieczysław Wielicz. 

Kierownik zespołu art.: Józef Klejer. 

Reżyseria: Irena Ładosiówna. ` 

Dekoracje: Jarosław Łukawski. 

Ceny biletów: 7—39 zł. Początek przedsta- 
wienia o godz. 18-tej. 


REPERTUAR KIN 
NIECZYNNE. | 


WEZWANIE 

Wszyscy delegaci, wybrani przez związki 
zawodowe i komitety fabryczne do Miejskiej 
Rady Narodowej oraz do Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej zgłoszą się dnia 23 bm. o godz. 
8 rano w lokalu Rady Zw. Zaw. w Lublinie 
(dawny Urząd Pracy) celem rejestracji. 
sa w. Lublinie. 
WTOREK, dnia 22 b. m. - 
"ZEBRANIE PRZEDSIĘBIORCÓW, AJEN- 
TÓW I RETUSZERÓW PORTRETO- 


WYCH. Początek zebrania o godz. ro. 
CZWARTEK, dnia 24 b. m. 


ZEBRANIE SPORTOWCÓW _LUBEL-' 


SKICH celem założenia klubu sportowego. 
Początek zebrania o godz. 18-tej. a 
szystkie powyższć zebrania się w 
sali Rady Związków Zawodowych w Lublinie 
(Krak. Przedmieście 64). R | 


Drukarnia: Lubelskie Zakłady Graficzne: A. Szczuka, Lublin — Zamojska 12. 
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Rada Związków Zawodowych 


GAZETA LUBELSKA 


Przy wyznaczaniu mieszkań bardzo 
ważna jest kwestia komu dawać loka- 
le. Jak dotychczas to utarła się prakty- 
ka, że pierwszeństwo mają ci, którzy wo- 
góle zostali pozbawieni dachu nad gło- 
wą wskutek działań wojennych. I słusz- 
nie to pierwszeństwo im się należy. 

Następnie rodziny ochotników Armii 
Polskiej, którzy posiadają karty Mob., 
również są uprzywilejowani. Jeżeli syn 
lub ojciec idzie za Ojczyznę krew prze- 
lewać, a nieraz i swoje życie złożyć w 
ofierze, to należy się takiej rodzinie tros- 
kliwa opieka i pomoc. tak ze strony 
władz państwowych, jak i społeczeń- 
stwa. 

Trudno odmówić prawa do mieszkania 
również tym, co zostali wysiedleni z Lu- 
blina lub przez lata okupacji mieszkali 
w lesie, walcząc z barbarzyństwem hit- 
lerowskim. A także nie dać tym, co uszli 
przed nożem: nacjonalisty ukraińskiego 
z Kresów Wschodnich lub wypędzeni zo- 
stali z ziemi ojczystej przez pruskich 
kulturtragerów. Słowem potrzebujących 
mieszkań i fo zaraz jest dużo. A tego sa- 
mego nie można powiedzieć o ilości lo- 
kali, zdatnych do użytku. Tych jest 
znacznie mniej. 

Oczywiście, że sprawa zamiany miesz- 
kań z gorszych na lepsze jest i powinna 
być na ostatnim planie. Jest zupełnie 
słusznem postanowienie, że obecnie tyl- 
ko lekarze mogą z tego prawa korzystać. 
Z chwilą, gdy na przyszły rok rozpocznie 
się sezon budowlany, to będziemy je- 
sienią rozporządzali większym fundu- 
szem mieszkaniowym, niż teraz. Wtedy 
w większym stopniu, niż obecnie zaspo- 
koi się pragmenia mieszkaniowe obywa- 
teli naszego miasta. : 

Patrząc na sposób załatwiania spraw 
mieszkaniowych przez Wydział nie po- 
wiem, że wszystko. jest w idealnym po- 


l 

rządku. Nie patrzę ną te sprawy przez 
różowe okulary. Jednak nie jest to wy- 
łącznie winą samego Wydziału Mieszka- 
niowego. Brak personelu, trudności wo- 
jenne i t. p. przyczyny odbijają się nie- 
korzystnie na jego pracy. Jak” można 
skontto!cwać prawdziwość relacyj kon- 
trolerów, na których głównie opierają 
się przydziały mieszkaniowe, jeżeli da- 
je.się odczuć brak ludzi do pracy. A na- 
wet nie można dziś — przy zauważeniu 
niesprawiedliwości — być  bezwzględ- 
nym. Wszak oddychamy dzisiaj wolno- 
ścią_po barbarzyńskiej bezwzględności 
niemieckiego okupanta. Żeby tylko ta 
tolerancja-nie poszła za daleko... 


Dziś społeczeństwo ma możność kon- 
trolować prawidłowość pracy Wydzia- 
łu Mieszkaniowego za pośrednictwem 
swoich organizacji zawodowych. Świa- 
dectwem tego jest uchwała Rady Zw. 
Zaw. w Lublinie, powzięta na zebraniu 
w dniu 12 bm. Na mocy tej uchwały 
wyłoniona komisja ma pomagać w pra- 
cy, kontrolować i przydzielać mieszka- 
kania dla pracujących. Wydział Miesz- 
kaniowy powinien również uważać na 
to, żeby robotnicy otrzymywali mieszka- 
nia w pobliżu zakładów pracy, w któ- 
rych są zatrudnieni, gdyż w przeciw- 
nym razie tracą dużo czasu i energii na 
daleką drogę. l 


Jak zatem widzimy nie należy żył 
nio gderać, pleść banaluki i narzekań. 
Trzeba przez swoje organizacje zawodo- 
we, komitety fabryczne i zakładowe 
wpływać na właściwe przydzielanie 
mieszkań i zwalczanie nadużyć, popeł- 
nianych przez zainteresowane osoby. Je- 
żeli tak postawimy tę sprawę, to żaden 
pracujący nie będzie poszkodowany. 


Zbigniew Śliwiński 


Na pożegnalnym występie Teatru I Biało- 
ruskiego Frontu obok stałego programu dał 
między innymi polską pieśń ludową „Hej z 
góry z góry jadą Mazury* w wykonaniu chó- 
ru i orkiestry. Pisaliśmy już kiedyś recenzję 
z występów tego zespołu. W tym miejscu 
chcielibyśmy tylko parę słów poświęcić temu 
właśnie numerowi programu. Entuzjazm na 
sali był ogromny. Utwór bisowano. Ale nie o 
to chodzi. Numer ten był demonstracją współ- 
pracy kulturalnej między Polakami i Naroda- 
mi Związku Radzieckiego. Był to można po- 
wiedzieć „akord serdeczny“ w chórze przyjaż- 
ni narodów słowiańskich. Słuchacze żywo re- 
agowali na pieśni rosyjskie wchodźące » skład 
programu. A z drugiej strony wykonawcom 
niezbyt trudno było zaprodukować polską pieśń 
ludową. 


Młodociani... 
paserzy czy paskarze 


Na ulicach Lublina życie toczy się już by- 
strym nurtem. Szczególnie na rynku codzien- 
nie jest tłok i wrzawa. To dobrze. Jedno tyl- 
ko między wielu innymi jest zastrzeżenie ty- 
czące się kupczyków tutejszych. Masowo mo- 
żemy widzieć nieletnie dzieci, które na stołkach 
i ławeczkach rozkładają swoje przenośne kra- 
miki i prowadzą handel. Przeważnie sprze- 
dają papierosy i tytoń. W zasadzie nie powin- 
no być w tym nic złego, Kto jednak bliżej 
się przyjrzał temu handlowi i wniknął w jego 
kulisy może mieć bardzo złą opinię o proce- 
derze uprawianym przez nieletnich uliczni- 
ków. Sprzedają oni papierosy, tytonie i cyga- 
ra niemieckie. Jasne, że artykuły te pochodzą 
z kradzieży lub rabunku. Rabunku tego na- 
pewno dokonali w dniach sprzyjającej koniuk- 
tury rodzice czy starsze rodzeństwo handlar- 
czyków lub może wszyscy razem. A teraz 
chłopaczki są paserami,. którzy po cenach nie 
małych sprzedają. Nie jest rzeczą pożyteczną 
i zalecaną ażeby paserstwo szczególnie upra- 
wiane przez dziatwę tolerować a tym samym 
do pewnego stopnia legalizować je oficjalnie. 
Milicja powinna tą sprawą się zainteresować 
i poczynić odpowiednie kroki. 
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Szkoły 


DYREKCJA LICEUM HANDLOWEGO I AD- 
MINISTRACYJNEGO DLA DOROSŁYCH w Lu- 
blinie ul. Narutowicza 37 przyjmuje zapisy od 


dnia 17—25 bm. w godz. 9—13 i 15—20. Egzami- 


ny w dniu 30 sierpnia rb. o godz. 17. 
TRZYLETNIA Szkoła Krawiecka oraz Roczna 
Szkoła Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzin- 
nym w Lublinie uł. Chmielna 1 przyjmuje zapisy 
uczennic od 20. 8. godz. 11—12. Internat na miej- 
scu. ś 
DYREKCJA Żeńskiego Gimnazjum ogólno- 
kształeącego i Liceum Humanistycznego S$. Ka- 
noniczek w Lublinie Podwall 11 przyjmuje zapisy 
do wszystkich klas codziennie od godz. 9 do 13. 

Na miejscu prowadzony jest internat z dużym 
ogrodem. Egzamina wstępne odbędą się 29 i 30 
sierpnia. Początek roku szkolnego r września: ` 

LICEUM HANDLOWO ŻEŃSKIE M. SOBO- 
LEWSKIEJ w Lublinie ul. r Maja ro, przyjmuje 
zapisy uczennic na rok szkolny 1944/45 codzien- 
nie od godz. 1o—12 i od 15—18-ej. Bliższych in- 
formacji udziela kancelaria szkoły ulica 1 Maja 10 
JI piętro (czwartek, niedziela, wtorek). 

GIMNAZJUM I LICEUM W. ARCISZOWEJ 
w Lublinie (ul. Kapucyńska 6) przyjmuje zapisy 
do wszystkich klas w godz. 9—12. 

PRYWATNE ŻEŃSKIE GIMNAZJUM TI LI- 
CEUM (typ humanistyczny i przyrodniczy) i 
Szkoła Powszechna S$. Urszulanek w Lublinie 
przyjmuje zapisy od dnia 17—25 sierpnia do wszy- 
stkich klas w sekretariacie od godz. 1o—11,30 i 
od godz. 16—17,30. R 

Egzaminy wstępne do wszystkich klas odbędą 
się w dniach 29 i 30 sierpnia. Informacje w Sekre- 
tariacie Szkoły: Lublin, Narutowicza 8. 

DYREKCJE Szkół im. A. i J. Vetterów Zgrom. 
Kupców m. Lublina przyjmują zapisy chłopców 
do Gimnazjum i Liceum ORO A e e 
A. i J. Vetterów Zgróm. Kupców m. Lublina oraz 
chłopców i dziewcząt do Gimnazjum Kupieckiego 
i Liceum Handlowego im. A. i J. Vetterów Zgro- 
madzenia Kupców m. Lublina do dnia 25 sierpnia 
br. w godzinach od 9—12. Informacje w Sekrera- 
riacie Szkół przy ul. Bernardyńskiej 14. 

CZTERO KLASOWE Gimnazjum Ogólnokształ- 
cące i Liceum Ogólnokształcące Humanistyczne 
Michaliny Sobolewskiej w Lublinie, r-go Maja 10 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas Gimnazjum 
i Liceum od 17 do 25 sierpnia rb. w sekretariacie 


PAŃSTWOWA SZKOŁA SPÓŁDZIELCZOŚCI 
ROLNICZEJ im. Zygmunta Chmielewskiego w 
Nałęczowie powiat Puławy rozpoczyna z począt= 
kiem września br. kurs 1-go stopnia i kurs I-go 
stopnia licealny dla młodzieży obojga: płci. 

Warunki przyjęcia: > 

1. kurs r-go stopnia — a) wiek w granicach od 
18—30 lat, b) ukończona szkoła powszechna i 
ewentualnie szkoła rolnicza, c) kilkumiesięczna 
praktyka w spółdzielni, a w braku jej wyrobienie 
społeczno - organizacyjne, d) wysoki poziora mo- 
ralny, e) złożenie egzaminu wstępnego z języka 
polskiego i arytmetyki handlowej. 

a. kurs II-go stopnia (licealny) a) wiek w gra- 
vicseh od 20—30 lat, b) ukończenie szkoły spół- 
dzjelczej 1-go stopnia, szkoły handlowej lub od- 
powiednich korespondencyjnych kursów spółdziel- 
czych, c) conajmniej roczna praktyka w spół- 
dziesni, d) wysoki poziom moralny, e) złożenie 
egzaminu wstępnego z języka polskiego. spółdziel- 
czości, księgowości i arytmetyki handlowej. 

Wszystkich vczniów obowiązuje mieszkanie w 
internacie szkolnym. WysoBość opłat za utrzy- 
manie w internacie zostanie ustalona na początku 
roku szkoinego. 

Podania o przyjęcie wraz z załącznikami (me- 
tryką, Świadectwem szkolnym, życiorysem, za- 
świadczeniem z ostatniego miejsca pracy lub skie- 
rowaniem miejscowej spółdzielni) należy nadsyłać 
pod adresem Szkoły. y 

O terminie egzaminów wstępnych Kierownict- 
wo Szkoły zawiadomi kandydatów. 


ZGODNIE z zarządzeniem Władz Szkolnych 
Szkoła Rzemieślnicza w Radzyniu Podl. przemia- 
nowana zostaje na Gimnazjum Zawodowe. . | 

Początek roku szkolnego zaczyna się 1-go wrze- 
Śnia 1944 roku. 

Za: przyjmuje i informacji udziela kancela- 
ria sz c, Eo Po R 

UWAGA! Dla kandydatów na nauczvcieli szkół 
powszechnych. Państwowe Pedagogium i Liceum 
Pedagogiczne w Lublinie. Kancelaria wymienio- 
nych uczelni przyjmuje zapisy młodzieży codzien- 
nie za wyjątkiem niedzieli i świąt od godz. 15—17. 


| Warunki: r) do Pedagogium konieczne ukończe- 


szkoły od 9.00 do 12.00 i od 15.00 do 18.00 go-. 


dziny. AS. 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas Gimna- 
zjum i Liceum odbędą się w dniach 29 i 30 sierp- 
nia rb. od 8 rano. Sekretariat szkolny (IT piętro) 
udziela informacji codziennie od 10.00 do 12.00 
i od 15.00 do 18.00. | tih 
GIMNAZJUM ZAWODOWE % Radzyniu Podl. 
przyjmie natychmiast inż. mech.. instruktora Ślu- 
sarskiego i instruktorkę krawiećką. Dyrektor. 


nie liceum .ogólnokształcącego, 2) do Liceum Re- 
dagogicznego mała matura. Przewidziany jest in- 
ternat przy uczelni. Adres: ul. Narutowicza 25 m 1 
parter. Dyrekcja. , 


DYREKCJA PRYWATNEGO GIMNAZJUM 
MECHANICZNEGO I PRYWATNEGO GIM- 
'NAZJUM ELEKTRYCZNEGO im. St. Syroczyń- 
skiego w Lublinie przyjmuje zapisy do 25 sierpnia 
br. włączie do wszystkich klas. 5 
i Egzaminy wstępne odbędą się 29 i 3o sierpnia 

f 


Rozpoczęcie roku szkolnego 1 września 1944. 
Informacji udziela sekretariat Szkół w dnie 
powszednie w godzinach od' ro do 12 w gmachu 


| szkolnym przy ul. Czwartek nr. 3. 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 


PAŃSTWOWY INSTYTUT MUZYCZNY im. 
St. Moniuszki (Lublin, Kapucyńska nr. 7) z dn. 


a-września rb. rozpoczyna swą działalność. Czyn- 


ne będą klasy: fortepianu, organu, skrzypiec, al- 
tówki, wiolonczeli, kontrabasu i innych instru- 
mentów, wchodzących w zakres orkiestr symfo- 
nicznej i dętej, śpiewu solowego, gry na akkor- 
deonie, dyrygowania zespołami orkiestrowymi i 
chóralnymi oraz przedmiotów teoretycznych. 
Nauka bezpłatna, dla  umuzykalnienia dzieci. 
Przyjmuje się dzieci od 8 lat. Przy instytucie bę- 
dzie utworzona bursa dla pozamiejscowych. Zapisy 
przyjmuje Kancelaria codziennie (oprócz świąt) od 
godz. 15 do 18. 

ł Dyrektor Ksionek. 


DYREKCJA KURSÓW MATURALNYCH Sta- 
nisława Szczęcha obejmujących zakres gimnazjum 
i liceum humanistycznego, podaje do wiadomo- 
ści, że. kancelaria kursów, mieszczących się tym- 
czasowo przy ul. Ogrodowej nr. 14, pokój nr. $ 
przyjmuje zapisy na rok 1944/45 w godz. 10—12. 


Różne 


NINIEJSZYM oświadczamy, że z córką naszą 
Marią nic wspólnego nie mamy, która bez naszej 
wiedzy i wbrew naszej woli — jako pełnoletnia 
przyjęła narodowość niemiecką, ze względu na ria- 
rzeczeństwo z doktorem wojskowym armii nie- 
mieckiej. 3 i 

Ojciec Lucjan Mikiewicz 
Brat Zbigniew Mikiewicz 


REDAKCJA „Gazety Lubelskiej" kupi tekst 
Konstytucji 1935 r., „Rocznik Statystyczny“ za 
1938 r. oraz materiały (książki, broszury, .pismay 
dotyczące G. Śląska Pomorza, Prus Wschodnich. 
Poszukuje się również książek Gustawa Morcinka. 

YWA się wszystkich pracowników i (pra- 
cowniczki) krawieckich i czapkarskich do natych- 
miastowego stawienictwa się Lublin, Krakowskie 
Przedmieście 64 I p., pokój nr. 15. 

PLANTATORZY TYTONIU rejonu lubelskie- 


go mogą zgłaszać się po drut. Powiatowa Spół- ' 


dzielnia Roln. Handlowa w Lublinie. 


F-MA „INŻ. T. LIPSKI“ ul. Krak. Przedm. 34 . 


wykonuje remonty zniszczonych budynków i lo- 
kali sklepowych. 
ZNALEZIONY portfel z dokumentami na na- 
zwisko Szczypański Franciszek do odebrania ulica 
Długa 24 m. 4- Tarnowski Zygmunt (felczer). 


SKRADZIONO dowód osobisty wydany przez 
Zarząd Miejski na nazwisko Kołodziejczyk Stanis- 
ław zamieszkały przy ulicy Firlejowskiej 36 a. 
Kradzieży dokonano na placu targowym przy ul. 
Nowej. 
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